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Andrzej  Kowalczewski 
(22 VIII 1938-31 V 2007)

31 maja  roku 2007 zmar ł nasz Kolega i Przy ­
jacie l, Andrzej Kowalczewski, zoolog i lim no- 
log, od  roku 1962 asystent, a potem adiunkt 
w Zak ładzie  Hydrobiologii Uniwersyte tu 
Warszawskiego.

Andrzej , przez  przyjació ł zwany „Kowalem”, 
to j edna  z najbarwnie jszych i najbardziej wie­
lowymiarowych posta ci naszego środowiska,  
znakom ity uczony i uwielbiany nauczyciel  
akad emicki, wieloletni zastępca dyrektora 
Ins tytutu  Zoolog ii UW, redak tor kwartalnika  
„Park i Narodowe”, współ twórca  i wielo letni 
kierow nik  Stacji Hydrobiologicznej UW  w Pil­
chach nad jez iorem Roś, znawca ekologii lito- 
ralu  jeziornego  i rzek, żeglarz, g rotołaz i płe­
twonurek,  wspaniały  gawędziarz i kom pan ,
Człowiek, k tórego nik t nie mijał obojętnie.

Kilka dni  później, 5 czerwca, o dprow adzi­
liśmy Go  wielką gromadą na Stare Powązki. Staliśmy tam  długo w pok orze prz ed 
majestatem śmierci, Jego stud enci  i Rod zina ze wszystkich stro n świata, Jego profe­
sorowie, koledzy  i przyjaciele uniwersyteccy, n iek tórzy z n ich  w przyjaźni z An drze ­
jem  o d czasów  swych m agisteriów  w Zak ładzie  Hy drobiologii  przed  trzydz iestu laty, 
inn i o d chwili w spólnie  zdawanego egza minu w stęp nego na Wydzia ł Biologii i Na uk  
o Z iem i UW  pięćdz iesią t lat temu.

* Biuletyn Polskiego Towarzystwa Hydrobiologicznego -  nr  180; redagują; Eligiusz Pieczyński 
i Jan Igor Rybak (od 45 lat!).
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Każdy z na s poznawał  Andrzeja na swój własny sposó b i każdy zap amiętał p ier w­
sze z Nim  sp otkanie zupełnie inaczej. Ale ka żdem u, kogo o to zapy tałem, spo tka nie  
to utkw iło w pamięci, zatem  dla każdego było ono niewątpliw ie waż nym  wy dar ze­
niem . Moje pierw sze spo tkanie  z Andrzejem w dzień  egzaminu wstępn ego  na bio­
logię Uniw ersy tetu  Warszawskiego w gorący dzień  lipca roku 1957 zap amiętałem 
jak o spo tkanie  rówieśnika, ale rówieśnika ze znacznie  większym doś wiadc zen iem  
życiowym. Robił w tedy  na swoich kolegach  wrażen ie f aceta, któ ry jak n ikt  inny znał  
Wydział Biologii i Nauk o Ziemi UW, jego profesorów i studen tów  wyższych lat. 
Andrzej  stawał się wobec tego dla swoich kolegów natura lnym men torem i pr ze ­
wodnikiem po Uniwersytecie,  po kam pus ie na  Krak owsk im Prz edm ieściu  i pe ł­
nych  tajemniczyc h zapa chów zakama rkac h Szkoły Głównej, w której spędzi liśm y 
nasze najlepsze lata. W czasie najbliższych mies ięcy mia łem  poznaw ać Andrz eja  
jako żeglarza, tatern ika , gro tołaza i p łetwonurka  w jedne j osobie. W kole jnych la­
tac h mia łem Go poznawać również  jako wspa niałego gawędziarza , m ist rza  kuchni, 
myśliwego, poe tę i twórcę całk iem soczystych limeryków, głos p ierw szy w szan tach, 
i wykonaw cę „pszeniczki zebranej z  kujawskich pór, k tóra pozosta ć mia ła z n ami na 
całe 50 lat, a poz osta nie  pewnie jeszcze dłużej.

Pięćdziesią t lat to niem al całe życie. M ożna było p rzeżywać je szybko i łapczywie 
lub powol i i wstrzemięź liwie . Jako ekolog, Andrzej dobrze zna ł zasadę  kom pro mi su 
wynikającego  z ujemnej korelac ji p omiędzy długością życia i temp em  życia sfo rm u­
łowaną  p rzed  80 la ty p rzez Rob erta  Pearla (Pearl R. 1928 -  The rate of living -  Knopf, 
New  York). Pom imo  tego, bez  wa han ia wybrał dla siebie tem po maksy ma lnie szy b­
kie, by z bogate j oferty, jaką każd y z nas  otrzymu je, nie  uro nić  żad neg o aspektu, 
nie  przeg apić żadnej barwy,  by skosz tować każde j radości i k ażdego  sm utk u, wy­
korzystać każdą z n iesp odz iane k, jakie  przynosiły  dni  i tygodnie  w czasie  naszych 
studiów . A działo się wtedy  niemało. Skończył się właśnie polski  paździe rni k roku 
1956. Porzucil iśmy też p lany  wyprawy do Budapesztu, gdzie dog orywało węgiersk ie 
powstan ie. Zm ieniał się k limat n a Uniwersytecie . Uchyliły się b ram y w że lazne j k ur ­
tynie, jaką byliśmy od gro dzeni od świata. Pokazały się przemycane  z Londynu i Pa­
ryża  czasopisma i książki , Łysenkę zastąpiła gene tyka  przy wieziona właśnie  prze z 
powracająceg o ze Stanów Zjednoczonych prof. Wacława Gajewskiego. Zrz eszenie 
Studen tów Polskich p rzys tąpi ło do  organ izowan ia wakacyjnych wyjazdów do  Paryża, 
a „West”, pe łnomorski jacht należący do przyja ciół  And rzeja, stanął  na  cumi e prz y 
Westerplatte z prawem do wychodzenia z portu. Jako czło nek załogi „Westa”, Andrzej  
uwie lbiał  zap raszać  nas na jego  pok ład,  gdy jako stud enc i III r oku odbyw aliś my wa ­
kacy jną prak tykę  w pob lisk im Morskim Insty tucie Rybackim. To na  jeg o pokładzi e 
po raz pierwszy śp iewaliśmy z Nim „Pszeniczkę”. Andrzej  w zdum iew ający dla nas  
sposób  godził ze sobą sprzeczne  aktywności,  żeglarstw o i kolokwia, nau kę i biesiady,
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wykłady  i polowania, egzaminy  i ślub z Magdą Zan , pow szechn ie zna ną stu dentk ą 
Wydzia łu B iologii  UW. Wyprzedził nas w tedy  o ki lka długości .

Wyprze dził  na s również  w karie rze akademickiej.  Już w roku 1964, gdy inni  zdo­
byli stypen dia  dok tora nck ie, On  zdob ył najprawdziw szy etat asystencki. Co wię ­
cej, gdy inn i zostali przyjęci do sąsiedniej  Katedry  Ekologii i E wolucjoniz mu pr o­
wadzonej  przez prof.  Kazimierza Petrusew icza , On  zos tał asysten tem w Zak ładzie  
Hydrobio logii, który po śmie rci prof. Ma rian a Gieysztora  znalazł się prze jściowo  
po d kura telą  prof.  Zdzisława  Raabe. Mieliśm y się w tym Zakładzie ponownie sp otkać 
dopie ro wtedy, gdy jego kierow nikiem zo stała  świeżo hab ilitowa na Ewa Pieczyńska.

Ewa Pieczyńska była opieku nem  pracy mag ister skie j And rze ja pod tytułem 
„Charakterystyka per ifit onu Jeziora Mikołajsk iego” (1963). Nas tępnie  s tała się pr o­
mo tor em  Jego rozprawy doktorskiej o „Per ifito nie w stref ie roś linności zanurzone j 
Jeziora  Mikołajsk iego” (1973). Zbieżno ść tych tytu łów  mo głaby świadczyć o stałości  
zain tere sow ań And rze ja, wiernośc i problem atyc e uprawianych przez Niego w tam ­
tych latach badań i tenden cji do zasklepia nia się w w ąskim kręg u zaga dnień. A było 
przecie ż zupełn ie odw rotn ie.

Po pierwsze, po d skro mny mi tytu łam i prac dyp lom owych k ryły  się złoż one  p ro ­
blem y ekologii lito ralu  jeziorneg o oraz r óżnorod ność meto d s łużących precyzyjnym  
ocenom  pro dukcj i pierwotnej w naj trud niej szej do b adań  stref ie jeziora, stref ie ro ­
ślin zasiedlających  w tym czasie d no  do g łębokości 6 lub  nawet 7 metrów. Nie mo żna  
było  jej badać  ani  z n ią eksperym ento wać  bro dząc sobie w kaloszach  (to mo żna  zro­
bić wśr ód roś linności  wynurzo nej)  lub siedząc wygodnie  i s ucho w łódc e zakotw i­
czonej na g łębo czk u jeziora (to możn a robić w wodach  otw arte go pelag ialu) . D obrze 
pamięta m nasze w spólne zajęcia dla  studen tów  z całej Polski p row adz one  z za cumo ­
wanego do  brzegu  dziewiczej w tedy wyspy Upał ty na M amrach Północnych naszego 
sta tku  badawczego „Ko pern ik”. Z jego  po kładu pokazywa liśm y studentom  kom ple t­
ny profi l lito ralu  jez iornego. Z dz iobu oglądaliśmy pobrzeże, dyskutu jąc o cechach 
ekoto nu łączącego las z jez iorem, ze śródo kręcia  p oprze z krystal iczn ie czystą wodę 
studen ci mogli obejrzeć stopn iowe zmiany składu oczeretów, a -  zaglądając  prze z 
wia derko ze sz klanym dnem  pod pow ierzchn ię w ody  -  mogli obse rwować  s top nio ­
we zmiany roś linności  zanurzonej aż p o głębokość 7 m etrów , gdzie  -  tuż  p od  rufą 
„Ko pernika” -  wśr ód zwartych łanów ram ienic uwijał się Andrzej w poszuk iwa niu  
węgorza, któ ry miał s tać się częścią wieczerzy po  uw ędz eniu go w dym ie obozo wego 
ogn iska , by wra z z „Pszeniczką” stać się ostatec znie  wspo mn ien iem  każdeg o u cze st­
nik a i każdej uczestn iczk i naszych  zajęć (ma m pewną nadzieję, że ktoś z nic h natraf i 
na to wspom nienie )...

Po dru gie , w przeciwieństwie do swych zakładowych kolegów, And rzej uwiel­
biał now e wyzwania, równ ież te o aplikacy jnym  cha rak terz e, nie  lękając się przy
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tym  żadnych trudnośc i związanych z now ymi  me tod am i i nowymi  środ owiskami 
badawczymi. Ilus truje to łatwość, z jaką  pod jął współp racę z Maxem Tilzerem  
z Uniwersyte tu Innsbru ckie go (a potem  Kalifornijskiego), któ ry do naszego śro ­
dowiska  naukowego sprowadził izotopową me tod ę pomi aru  produkcji pierwo tnej 
(1971).  Ilus truje to również pasja , z jaką rzuc ił się w wir  tem atów związanyc h 
z ekologią Wisły i perspektywam i jej zago spodarowa nia.  Świadczy o tym  też zdol­
ność And rze ja do błyskawicznego  prze staw ienia się na  problem atykę ekologii te­
ren ów  podm okłych  w czasie swego pierwszego staż u w Ameryce u Pete ra Richa 
(1973-197 4). Gdy  wynik i swych najnowszych  amerykańskic h bad ań „wet lando- 
wych” referował  na XIX Kongresie Societas Internationalis  Limnologiae w Kan a­
dzie  (Winnipeg , 1974), spraw iał już  wrażenie wysokiej klasy specja listy od eko lo­
gii terenó w bagiennych.

O ła twości Andrzeja w pod ejm owani u nowych wyzwań naukowych świadczy też 
Jego natychmiastow a decyzja przyjęcia zaproszenia  prof. Kena M ann a z Un iwersyte­
tu w Rea ding  do przyłączen ia się n a ro k do  zaaw ansowanych bad ań nad  produktyw ­
nością ekosystem ów rzecznych prow adzonych na Tamizie (196 7-19 68).  Wyprawa 
Andrzeja  była pie rwszą zagran iczną naukową w ypraw ą z mojego środowiska n auko­
wego. Wrócił z niej z bogatym  doświadczenie m warsztatowym, now ym VW  Beetle, 
wyprawką z londyńskiego Mothercare  i Magdą z Wojtkiem w drodze na świat, oraz  
pełen interesujących dla  każdego z nas spostrzeżeń na temat różn ic w spo sobie  up ra ­
wiania nau ki i w stylu życia w dwóch ustr ojach oddzielonych nadal dość szczelną 
jeszcze ż elazną kurtyną.

Wreszcie, o Jego nigdy niezaspoko jony m głodzie nowych wrażeń nauk owych 
świadczy  też n iemały dor obe k nau kow y And rzeja. W p oró wn aniu z do robkiem Jego 
kolegów jest  on niezwykle zróżnicowany. Mam  aku rat  w ręku  Jego spra wozdanie 
przygo towane  dla pot rzeb oceny okresowej, jakiej już  w latach 1980. pod daw ać się 
musiał  każd y adiunkt.  Popa trzcie Pańs two na zestawienie publikacji  Andrzeja z lat 
1981 -198 4, które prze pisa ła dla mn ie zgodnie  z oryginałem Ania  Hankiew icz ze 
spłowiałej czwartej kopii maszynopisu odn alez ione j w zasobach Ins tytutu  Zoologii 
UW  przez Panią Krys tynę Kowalską, niezaw odną „od zawsze” sekretarkę naszego 
Instytu tu:
Kowalczewski, A. i J.I. Rybak -  1981 -  Atmospheric fallout as a source of phosphorus  for

Lake Warniak -  Ekol. Pol. 29: 63-71.
Gliwicz, Z.M. i A. Kowalczewski - 1981 -  Epi- and metal imnetic eutrophication of Great

Mazurian Lakes, Poland -  Freshwat. Biol. 11: 425-433.
Wasmund, N. i A. Kowalczewski - 1982 -  Production  and dist ribution o f benthic microalgae

in the littoral sediments  of Mikołajskie Lake -  Ekol. Pol. 30: 287-301.
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Riber, H.H., Sorensen, J.P. i A. Kowalczewski -  1983 -  Exchange of phosphorus between 
water, macrophytes  and epiphytic periphyton in the littoral of Mikołajskie Lake, Poland. 
W: Periphyton of freshwater ecosystems, R.G. Wetzel (Red.) -  Dr. W. Junk Publ., The  
Hague: 235-243.

Ozimek, T. i A. Kowalczewski - 1984 -  Long-term changes of the submerged macrophytes  in 
eutrophic Lake Mikołajskie (N orth Poland) -  Aquat. Bot. 19: 1-11.

Kowalczewski, A., Perłowska, M. i J. Przyłuska -  w druku -  Seston of the Warsaw reach of  the  
Vistula River in 1982 and  1983.1. Chlorophyll  and environmental cond itions -  Ekol. Pol.

Kowalczewski, A., Perłowska, M. i J. Przyłuska -  w druku -  Seston o f the Warsaw reach of  the  
Vistula River in 1982 and 1983. II. Dry weight and  organic carbon -  Ekol. Pol.

Kowalczewski, A., Perłowska, M. i J. Przyłuska -  w druk u -  Seston o f the Warsaw reach of the  
Vistula River in 1982 and 1983. III. Phyto- and zoop lankton -  Ekol. Pol.

Kowalczewski, A. i M. Ostrowski - w druku - Metody telede tekcji stosowane w badaniach 
wód powierzchniowych.

Pieczyńska, E., Kowalczewski, A., Ozimek, T. i J.I. Rybak -  w druku -  Wskaźnik i charak teru  
i tempa zmian wieloletnich w strefie litoralu i pobrzeża jezior.
Nie brakuje tu ani fosforu i eutrof izacj i, ani pelagialu jeziornego , ani stra tyfi ka­

cji i jej wpły wu na tem po sedymentac ji materii  orga nicz nej,  ani aktywności foto - 
synte tyczn ej roślin , ani produkcji glonów i rośl inności naczyniow ej, ani lito ralu , 
pobrzeż a, Wisły, ben tosu, sestonu, zmian dobowych, sezonowych i wie lole tnic h, 
ekologii pla nkton u jeziornego, ani telede tekcj i, któ ra stała  się później źródłem wie ­
lu lotniczych przeżyć  A ndrzeja , Marka Ost rowskiego i nas wszystkich pracujących 
w o parciu  o Stację Hyd robiolog iczną w Pilch ach i z ainteresowanych wid okiem je­
zior  Polski „z lotu  o rła”. Nikt z nas nie móg łby się poch wal ić tak  wielką różn orod ­
nością swej p roblematyki  naukowej. A przecież  oczekiwały Go wtedy nowe obiekty  
(tak ie j ak Daphnia) i tematy  badawcze (takie choćby jak  agregacja u zwierząt jako 
obron a przed drapieżcą), które  podejm ował wspólnie z Joasią Pijan owsk ą w cza­
sie Jej dwuletn iej rezydenc ji w Ins tytu cie Limnologic znym Maxa  Plancka w Plon, 
Jego sprawozdanie meryto ryczne  z roku 1984 nie obe jmo wało też wcześniejszych 
ani późn iejszych ekspertyz , ocen oddziaływa nia człowieka na środowisko,  is totnyc h 
wypowiedzi na tematy przyrodnicze  i ochroniarskie  w pras ie i telewizj i, i w reszcie 
bogatej dzia łalności pop ularyza torskiej skierowanej do wszystkich możliwych grup  
wiekowych.  N iektó rzy z nas  pamię tają  Go do dziś z telew izyjnych gawęd o  zw ierzę­
tach , nieza pom nianych „Spacerów z dzia dkiem”, w których  wcieliwszy się w rolę cza­
rującego  sta rszeg o pana, wyjawia ł swoim filmowym wnukom  ta jem nice p rzyrody.

Dorob ek Andrzeja wykracza jed nak daleko poza ma ter ialn e ślady i pub likacje,  
i nie odzwierciedlają go wcale najlepie j liczby cytow ań czy siła prze bicia czasopism
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publ ikującyc h Jego prace, których  osta tecz ny los sprowadza się w końcu  do zajęcia 
jakiegoś  miejsca na biblio tecznych półkach czy w inte rne tow ych  za sobach. Dorob ek 
ten  tkwi n ie w pokrytych kurzem w olumin ach , ale w ludzkiej  pamięci, przeka zyw a­
nej kolejnym pok oleniom w nocnych  przyjac iół r ozm owa ch i przec iągających się do  
bladego  świ tu gawędach przy ogn isk u. ..

Takie gawędy mia ły znow u miejsce prz ed kilku dniami, w piątk ową i sobotnią 
noc , 7 i 8 wrześn ia AD 2007, gdy liczna  g rup a przy jaciół And rze ja z różny ch stron  
Polski i świa ta zajechała  na  Stację H ydrobiolog iczn ą d o P ilch, by ucz estn iczyć w o d­
słon ięciu wielkiego grani towego głazu usta wionego w tym  samym mie jscu , w któ­
rym  A ndrzej najchętniej parkował swój sam ochód. Długą nocą, przy  na lewce z za ­
pasó w A ndrzeja  i przy c zerwonym  winie przypo minal iśm y sobie najle psze  wspólne 
z Nim  chwile.

Napis  wykuty n a głazie głosi nas tępu jące  słowa:

KOWALU
DZIĘKUJEMY CI ZA WSZYSTKIE CHWILE RAZEM,

ZA TW OJĄ  RADOŚĆ I MĄDROŚĆ,
KTÓRE ROZDAWAŁEŚ DO OSTATNICH DNI 
I KTÓRE POZOSTANĄ W  NAS N A ZAWSZE... 

PRZYJACIELE

Być może b ędą to słowa pon adczasow e. Czy istnieją  inne, k tóre  lepiej m ogły by się 
przyczyn ić do naszej  pamięc i o Andrze ju? Czy -  po  latach -  wśród podróżny ch-czy - 
teln ików  tego nap isu znajdzie się choćby jeden , któ rego nie będz ie ściga ło pytanie:  
„Kowal, któż  to taki?”... dopóki od przyszłych gospod arzy lub sąsiadów nie  dowie 
się, kim był i kiedy żył A ndrzej Kowa lczew ski.. .

Z. Maciej Gliwicz

PS Eligiusz Pieczyński uczcił pamięć Andrzeja wierszem W NIEBIAŃSKIEJ „SIELAWIE”:
Jesteś w doborowym towarzystwie / w lokalu przypomina jącym /  mikoła jską „Sielawę” sprzed lat 
//  O aniele w roli kelnera / mówisz -  jak to miałeś w zwyczaju -  / że jest „śliczny jak koń” //  
I chyba uda ło Ci się / przemycić jakąś butelczynę Z z ziemskich jeszcze zapasów / / Skoro inicjujesz 
śpiewy / których kulminację stanowi / Twoja ulubiona „Pszeniczka”


